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Fot. MAREK SZYMAŃSKI 


Tym razem tata-absolwent nie poszedł na basen —chce posiedzieć przy 
komputerze wraz ze swoją pociechą. Szczegóły na str. 7 


Fot. MAREK SZYMAŃSKI palcami! 


(PAP). Częste strzelanie 
palcami może prowadzić do 
uszkodzenia stawów. Możli- 
wym następstwem są bóle 
i obrzmienia. Stwierdzili to le- 
karze-radiolodzy ze szpitala 
Musgrave w-Belfaście. Warto 
dodać, że charakterystyczny 
odgłos towarzyszący strzela- 
niu palcami powstaje dzięki 
płynowi, który otacza staw. 
Wytworzona przy trzaskaniu 
zmiana ciśnienia w torebce 
stawowej powoduje, że po- 
wstaje odgłos jakby pękającej 
bańki. 


Nie strzelaj 
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sa Federacja Piłkarska Urugwaju (Asociacion Urugu- 
47 aya de Futbol) istnieje od roku 1900. Skupia 1110 
Li") z klubów, w których występuje 180 000 piłkarzy. Mistrz 


świata w 1930 i 1950 roku. W dotychczasowych finałach 
Ź 33 mecze: 14 zwycięstw, 7 remisów i 12 porażek. 
Bramki 59:47. Trener Oscar Washington Tabarez. 


ITALIA '90 Barwy strojów: biało-czarne. 


O siedmiu wspaniałych znad Wisły czytaj na str. 4. 


Stoją od le- 
Fot. SYLWESTER MORAWSKI 


wej: Alfonso 
Dominguez, 
Jose Perdo- 
mo, Nelson 
Gutierrez, Ja- 
vier Zeoli, Jo- 
se Oscar Her- 
rera, Hugo de 
Leon. Klęczą: 
Antonio Alza- 
mendi, Enzo 
Francescoli, 
Ruben Sosa, 
Ruben Paz, 
Stantiago 
Ostolaza 


Informacja na str. 2 


REDAKGYJN 


Nie jestem sobą 


Mam 15 lat. Chodzę do LO XL 
w Warszawie. Moje życie na pozór 
jest spokojne, momentami wręcz mo- 
notonne. W domu nie ma kłótni z ro- 
dzicami, z rodzeństwem żyję dobrze, 
w szkole kłopotów raczej nie mam. 

Martwi mnie moje postępowanie 
— to co robię, to co myślę. Czasem' 
wydaje mi się, że nie pasuję do tego 
świata. Jestem niepotrzebny. Na pew- 
no ktoś powie: — Chłopie, ty masz po 
prostu kompleksy!!! Wyleczysz się 
z tego!!! 

Tak nie jest. Czuję, że ja nie jestem 
'z tego świata (nie, nie chodzi mi 
o kosmos czy inne planety), ja po 
prostu NIE JESTEM SOBĄ. Idąc ulicą 
duszę się, boję. Ludzie wydają mi się 
grożni, agresywni. Wszystko, co mnie 
otacza, jest szare, smutne, bez sensu. 

Może ktoś z Was przeżywa to co ja? 
Może zwalczyliście w sobie tego złe- 
go ducha? Proszę! Pomóżcie mi! 

„Rademenes” 


Był tylko 
o dwie ławki 
dalej 


Mam 18 lat. Piszę w sprawie listu 
Ireneusza (nr 15 „ŚM”). 

W zupełności zgadzam się z Tobą. 
Sama mam kolegę; chodzimy do jed- 
nej klasy. Nie pije, nie pali, jestfajnym 
chłopcem. Ma wiele wspaniałych po- 
mysłów, można z nim porozmawiać, 
zaufać mu. 

Na pewno powiecie, że takiego 
chłopca można szukać ze świecą. To 
nieprawda! Ja wcale nie szukałam, on 
był tylko o dwie ławki dalej. 

Dziewczyny — obejrzyjcie się za 
siebie, może kogoś pominęłyście 
w pogoni za szpanerami? Sprawdźcie 
to! Ci chłopcy, za którymi szalejecie, 
nie są zbyt ciekawi. Lubią wypić, 
wyśmilać kogoś. Oni Was traktują jak 
dziewczyny na jeden sezon lub Was 
w ogóle nie zauważają. Sama tego 
doznałam. Przez nich macie tylko zła- 
mane serca i niezbyt miłe wspomnie- 
nia. Dziewczyny! Zwróćcie uwagę na 
chłopców bardziej spokojnych, inteli- 
gentnych I kulturalnych. Oni napraw- 
dę są bardzo fajni. Nawet sobie tego 
nie wyobrażacie. 

Kaśka 


Czy lubisz się uczyć? 


Tu wpisz adres 


My i... harcerskie wspomnienia 


Lato, czekamy na ciebie! 


Słońce, upał. A my? My ciągle 
Idziemy. Plecak ciąży mi niemiłosier- 
nie, w gardle sucho. Wygląda na to, żo 
dziewczyny też są zmęczone i każda 
marzy o odpoczynku, żadna jednak 
nie chce powiedzieć tego głośno, nie 
chce, by chłopaczyska zobaczyły, że 
jest słabsza. Na szczęście Kaśce zro- 
biło się gorąco i zaczęła się nagle 
przebierać. Uff, można przez ten czas 
choć odrobinę odpocząć. 

Nogi już uginają się pode mną. 
Góra za górą... Marzę o lodach kakao- 
wych i zimnej „Pepsi'” albo przynaj- 
mniej o strumyku z czystą źródlaną 
wodą. Mimo wszystko idę uparcie 
naprzód. Dlaczego?! Po co?! Niech 
każdy, kto jeszcze nie był w Biesz- 
czadach, wyruszy w nie niezwłocznie 
— wtedy zrozumie. Nogi, choć zmę- 
czone, same poniosą go po górach 
i dolinach, po bieszczadzkich szla- 
kach. A potem nigdy już nie zapomni 
piękna Soliny, Połoniny Wetlińskiej, 
Rawek i innych zakątków tych dzikich, 
zalesionych, romantycznych gór. 

Wieczór. Wracamy do stanicy. Po- 
twornie zmęczeni, ale jakże szczęś- 
Jiwi, wracamy, aby podzielić się z in- 
nymi wrażeniami z trasy wędrówki. 
Zmęczenie szybko znika. Tańczymy 
w jednym kręgu i zasiadamy przy 
ognisku. Bieszczady, czar ognia, blis- 
cy sobie ludzie... czegóż więcej po- 
trzeba, aby czuć się szczęśliwym? 


Ranek Jak zwykle chłodny. Ciszę 
przerywa gwizdek | głos Dromka, któ- 
ry stara się być jak najgroźniejszym 
obożnym. Odwracamy się wszystkie 
na drugi bok, aby jeszcze choć chwil- 
kę smacznie pospać, Kaśka jest jed- 
nak nieubłagana. Tłumacząc się obo- 
wiązkami zastępowej, ściąga nas nie- 
mal siłą z łóżek. Pędzimy na glmnas- 
tykę. Dromader wita nas gderaniem, 
że baby Jak zwykle ostatnie. 

Śniadanie. Białe szaleństwo 
— twarożek. Nikt się nie dziwi, zdąży- 
liśmy już przyzwyczaić się do tego 
rarytasu, 


Zającia w zastępach. W ramach 
Oporacji prowadzimy Zlolone Przed- 
szkoło. Stajomy na głowach, aby było 
tajnie, przypominamy sobie, Jak same 
bawiłyśmy się przed laty, w co bawi 
się toraz nasze młodsze rodzeństwo. 
Anota, spac od tych spraw, ost w swo- 
Im żywiole. Dzieci, toż bardzo zado- 
wolono, śplowają swój przebój „Słoń 
różowy”. 

Czas wolny. Pędzimy do Majdanu 
—nie wtajemniczonych informuję, że 
znajduje się tu skansen kolejki wąs= 
kotorowej — i, zupełnie zapominając 
|le kto wiosen ma już na karku, z prze- 
jęciem buszujemy po wagonikach. 
Kolejka okazała się doskonałym miej- 
scem do zabawy w chowanego I wwe- 
stern. Niestety, musimy wracać do 
obozu, bo niebawem zaczynają się 
obozowe śluby, a jutro kolejna węd- 
rówka. 


Przygotowujemy się do Jarmarku 
Artystycznego w Wołosatem. Pracą 
wro: powstają makramy, maskotki 
|inne obozowe cuda. Słychać dźwięki 
gitar, lecą nasze obozowo przeboje: 
„Kołysanka”, „Samotny”, „Szafą”,, 

Aby trochę odpocząć, chwytamy zą 
deskorolki i teraz... możemy sobie 
używać do woli. Poobijane nieco wrą. 
camy do stanicy. Przy bramie czeką 
na nas [ra = zawsze troskliwy komen. 
dant. 

Dni obozowe mijają szybko, Dziś 
przejmujemy wartę — mamy czuwać 
nad spokojem obozu, gotowe w każ. 
dej chwili dzielnie przepędzić ewen. 
tualnych napastników. Warta już chy- 
ba dla żadnej z nas nie jest straszna. 
Problemem pozostaje jedynie budze- 
nie się o 2.00 w nocy. 

— Ewka, wstawaj! Warta! Męczę 
się z tobą już dobre pięć minut 
—w głosie Brody czuje się zniecierp- 
liwienie. 

| nagle, co to?! Gdzie się podział 
Broda, gdzie namiot, gdzie Bieszcza- 
dy?! Leżę w swoim łóżku, a to wszyst- 
ko tylko mi się śniło. Cóż za smutna 
rzeczywistość! Zrezygnowana, przy- 
pominam sobie, że dziś pierwsza jest 
fizyka. 

A jednak te wszystkie cudowne dni 
spędzone w Bieszczadach pozostały 
we mnie. Pozostali też ludzie, z który- 
mi mogłam przeżyć cały wspaniały 
miesiąc w Żubraczem. Nie zapomnę 
Was! Może znów niedługo się spotka- 
my, może nawet w Bieszczadach, prze- 
cież... żadne miejsce nie jest odległe. 

Ewa Podhajna 
korespondentka HSI 
Olsztyn 

Fot. ANDRZEJ BABICZ 


Kiedy nasz drużynowy, Wojtek, za 
proponował mi wyjazd na szkolenie 
kwatermistrzowskie, natychmiast się 
zgodziłem. | już wkrótce, po dość 
męczącej kilkugodzinnej podróży, 
znaleźliśmy się z kolegą z drużyny 
w punkcie docelowym — Gołdapi, 
niewielkim miasteczku niedaleko gra- 
nicy z ZSRR. Tam powitał nas nie kto 
inny, jak... naczelnik ZHR-u! To było 
wspaniałe: ja, szary harcerzyk, ścis- 
kam dłoń samego Naczelnika! 

Na szkolenie przyjechało 150 osób 
z całej Polski: od Szczecina i Gdańska 
po Katowice i Kraków, od Gorzowa 
i Poznania po Białystok. Zostaliśmy 
tak wymieszani, że w żadnym pokoju 
nie znalazły się dwie osoby z jednego 
miasta — takie rozlokowanie umoż- 
liwiło szybkie nawiązywanie nowych 
znajomości. 

Następnego dnia po obiedzie roz- 
poczęły się zajęcia. Każdy wykładow- 
ca miał do dyspozycji po pół godziny. 
Usłyszeliśmy, jak należy przygotowy- 
wać się do obozu harcerskiego: jakie 


My i... harcerstwo 


W kolejce do 


urzędy trzeba odwiedzić, aby uzyskać 
zgodę na jego zorganizowanie, skąd 
brać pieniądze na zakup sprzętu, jak 
je zarabiać, gdzie można załatwić 
sprzęt bez żadnych kosztów... 

W trzecim dniu szkolenia kadra 
zorganizowała nam bardzo pożytecz- 
ną grę. Budynek ośrodka, w którym 
mieszkaliśmy, 
dzień w zespół „urzędów”. Nasze 
zadanie polegało na tym, aby dostać 
się do właściwego „biura'” i załatwić 


zamienił się na ten 


w nim wszelkie niezbędne formalno- 
ści. Niektóre „urzędy” natomiast mo- 
żna było spokojnie omijać. Trudno 
opisać naszą ganianinę, kolejki, kłót- 
nie, radości, złośliwości i rozczaro- 
wania. Dzięki tej grze przekonaliśmy 
się na własnej skórze, jak trudno jest 
porządnie i odpowiedzialnie zorgani- 


urzędu 


zować obóz harcerski. Ja sam aż 
cztery razy chodziłem do „Sanepi- 
du", ai tak... niczego nie załatwiłem. 

Czwartego dnia rozpoczęła się ko- 
lejna gra, moim zdaniem jeszcze cie- 
kawsza i pożyteczniejsza. Cały oś- 
rodek, wraz ze świetlicą i stołówką, 
znajdującymi się w dwóch oddziel- 
nych budynkach, tym razem prze- 
kształcił się w coś w rodzaju państwa. 
Był i prezydent (na co dzień szef 
spółki z o.o. „Scout”, Jarek Janas, 
zresztą organizator całego naszego 
szkolenia), było i Ministerstwo Pracy, 
i bank, i sklep, i loteria, i wiele innych. 
Wszędzie obowiązywała specjalna 
waluta. Cała „zabawa'” polegała na 
zarabianiu pieniędzy, a następnie od- 
powiednim ich wykorzystaniu. Mini- 
sterstwo Pracy płaciło mało i miało 


zbyt wielu interesantów, dlatego po- 
wstawały spółki, umożliwiające więk- 
sze zarobki, ludzie imali się przeróż- 
nych, najdziwniejszych nieraz zajęć, 
a następnie zarobione pieniądze 
bądź lokowali w banku, bądź wydawa- 
li w sklepie, bądź też tracili na loterii 
(gdzie „co trzeci los wygrywa”). Co 
ważne, wszystkich _ obowiązywał 
„czynsz'' za pokój oraz „opłata” za 
posiłki. 

Tak więc pożyteczne zajęcia teore- 
tyczne przeplatały się z równie poży- 
tecznymi grami, a to wszystko „o- 
kraszone'” było rozmowami, komin- 
kami, grą w bilard, oglądaniem lil- 
mów wideo. 

Na tym zethaerowskim szkoleniu 
kwatermistrzowskim dużo się nau- 
czyłem, poznałem wielu ciekawych 
ludzi, nawiązałem kontakty z harce- 
rzami z różnych drużyn ZHR-u z całej 
Polski, jednym słowem — same ko- 
rzyści! 

Heniek Zethaerowiec 
korespondent HSI „ŚM” 


PYTANIE 
ZA DYCHĘ 


Instytut (gal) LUPA pyta — odpo- 
wiedz! 

Przysłanie wypełnionego kuponu 
uprawnia Cię do udziału w losowaniu 
10000 złotych! 

Dzisiejsze kupony biorą udział w loso- 
waniu już w sobotę 26 maja! Spiesz się! 


„ŚWIAT MŁODYCH” 
ul. Mokotowska 24 
00-561 Warszawa 


KS = oliwin + 


Huśtawka formy 


Już od wielu lat, a przynajmniej od turnieju 

| Mundialito, zorganizowanego w 1980 roku w Urug- 

waju, reprezentacja tego kraju przeżywa praw- 

dziwą huśtawkę formy. Piłkarze świetnie grają 

w Copa America (mistrzostwach kontynentu), kluby 

doskonale prezentują się w Copa Libertadores 

(klubowym pucharze Ameryki Płd.) natomiast pier- 

| wsza drużyna nie może odegrać czołowej roli 

podczas mistrzostw świata. A Urugwaj to przecież 
dwukrotny triumfator tej imprezy. 

| W eliminacjach do turnieju Italia '90 Urugwaj- 

czycy wystawili swoich kibiców na ciężką próbę. 

| Grając w teoretycznie słabszej grupie z Peru | Boli- 


wią zajęli wprawdzie pierwsze miejsce, ale tę 


drugą drużynę wyprzedzili tylko dzięki lepszej 
różnicy bramek. Gdyby nie ich większe doświad- 
| czenie, prawdopodobnie do Włoch pojechaliby Bo- 
liwijczycy. 
j Losowanie turnieju finałowego znów przyniosło 


kibicom wiele zmartwień. Urugwaj trafił do najsil- 
niejszej chyba grupy — z Belgią, Hiszpanią i Koreą 
Płd. Praktycznie każda z tych drużyn ma szanse na 
awans do następnej rundy | o zwycięstwa będzie 
niezwykle trudno. Trener Tabarez jest jednak op- 


tymistą. Ma w swym zespole paru naprawdę świet- 
nych zawodników, którzy przy odpowiednim prowa- 
dzeniu | zgraniu mogą podbić futbolowy świat. 
Gwlazdą nr 1 jest „Książę piłki” — Enzo Frances- 
coli. Od kilku lat występuje on we Francji, najpierw 
w RO Paris, a obecnie w Olympique Marsylia. Obok 
Maradony, Gullita, Van Bastena | Carecl uważany 
jest za najlepszego piłkarza grającego w Europie. 
Imponuje niekonwencjonalnym wyszkoleniem te- 
chnicznym, celnym podaniem i wspaniałym strza- 
łem z dalszej odległości. Od jego postawy będzie 
wiele zależało. Drugą gwiazdą jest dynamiczny 
napastnik grający na co dzień we włoskim Lazio 
a Ruben Sosa. Wyróżnia się nie tylko szybkością 
i żywiołowością, ale także skuteczną grą. Niektórzy 
twierdzą, że na mundialu Przyćmi nawet Frances- 
coliego. Do czołowych postaci reprezentacji należą 
też obrońcy Nelson Gutierrez | Hugo de Leon oraz 
napastnicy Antonio Alzamendi | Carlos Aguilera. 
Wszyscy byliby ozdobą każdej reprezentacji, dlate- 
go też drużyna Urugwaju (mimo nierównej formy) 
będzie należała do faworytów Italia '90. 
Optymalny skład; ZEOLI — HERRERA, GUTIER- 
Sola LEON, DOMINGUEZ — OSTOLAZA, PER- 
c , RUBEN PAZ — RUBEN SOSA, FRANCES- 
, ALZAMENDI (AGUILERA), (ab-zp) 


LO )ZAREMI 
M GGIENRNY zem sn=" i 


5 BD  zień 22 maja 1911 roku uznawany jest 
'=— za symboliczną datę narodzin polskie- 
> harcerstwa. Wówczas to bowiem został 


pierwszej drużyny harcerskiej. 

-_ 79 lat temu zatem narodził się wielki ruch 
społeczny i wychowawczy, który bez żadnej 
przerwy jest cały czas obecny w życiu pol- 
skiego społeczeństwa i narodu. Harcerstwo 
towarzyszyło Polsce przez wszystkie histo- 
ryczne burze i zakręty, a najważniejsza jego 
idea służby, braterstwa, samodoskonalenia 
odgrywała zawsze wielką rolę w „stawaniu 
się” Polski i obywatelskim dojrzewaniu wie- 
lu pokoleń Polek i Polaków. 

W osiemdziesiąty rok harcerskiej tradycji 
wchodzimy wielością organizacji harcers- 
kich. Obok półtoramilionowego Związku Ha- 
rcerstwa Polskiego istnieje dziś kilkunasto- 
tysięczny Związek Harcerstwa Rzeczypos- 
politej, tysięczna Polska Organizacja Har- 
cerska i kilkusetosobowe Stowarzyszenie 
Harcerstwa Katolickiego „Zawisza”. Wszys- 


| ORM 


_O przygotowaniach do harcerskiej akcji letniej 1990 
„Swiat Młodych” rozmawia z naczelnikami organizacji: 
harcerskich: zastępcą Naczelnika Związku Harcerstwa 


wydany pierwszy dokument organizacyjny 


tkie one są równoprawnymi członkami har- 
cerskiej rodziny, bo o ich miejscu nio decy- 
duje wielkość, lecz wierność Idol | tradycji. 
Owa wielość harcerskich związków jest kon: 
sekwencją obowiązującej w Rzoczypospoli- 
tej Polskiej zasady pluralizmu, zdrowogo 
przejawu demokracji. Po latach monopolu 
musimy przyzwyczajać się do pluralistycz- 
nej rzeczywistości | nie ma powodów, by 
miała ona ominąć harcerstwo. 

Ale owa wielość organizacji nie oznacza 
podziału harcerstwa czy też jego rozłamu; 
w istocie harcerstwo jest jedno, ze względu 
na cel | Ideę. Dlatego tak bardzo gorszące 
I niesłuszne wydają się te oskarżenia, w któ- 
rych jedni harcerze o drugich mówią, że 
tamci są nieprawdziwi i nieautentyczni, zaś 
o sobie, że są jedynie słuszni i tylko oni 
pozostają dziedzicami harcerskiej tradycji. 
Równie zresztą dziwaczne wydają się apele 
o jedną harcerską organizację, w sytuacji 
gdy nie ma co do tego zgody samych zainte- 
resowanych. 


Polskiego — Jerzym Chrabąszczem, Naczelnikiem Związ- 


ku Harcerstwa Rzeczypospolitej — Krzysztofem Stanows- 
kim, Naczelnikiem Harcerzy Związku Harcerstwa Polskie- 
go — 1918 — Wojciechem Hausnerem oraz członkiem na- 
czelnictwa Stowarzyszenia Harcerstwa Katolickiego ,„Za- 


A ZATEM ,CO 


WU WEZ MA 


Z AKCJĄ LETNIĄ ? 


1 y= 


daty p 


Śwu Młodych”, od klady powstał, zapisał 
1h w tytule, że jest harcerską gazetą 
nastolatków. Oznacza to dla nas dziś zobo- 
wiązanie pokazywania | opowiadania o tym, 
co jest dobrym harcerstwem, nieważno spod 
jakiego znaku. Co to znaczy — dobre harcor- 
stwo? Przodo wszystkim to wierność Przy- 
rzeczeniu służby Polsce | drugiemu człowie- 
kowi, posłuszeństwo Prawu Harcerskiemu. 
Być dobrym harcerzem to być wrażliwym na 
to wszystko, co sią naokoło dzieje, tzn. 
walczyć o prawdę wo wlasnym życiu, swoim 
otoczeniu, w życiu publicznym, to znaczy 
mieć poczucie sprawiedliwości. Być harce- 
rzem to znaczy pracować nad sobą, nad 
swoimi przywarami I wadami. Przede wszy- 
stkim zaś dbać o to, żeby innym było z nami 
dobrze. Być harcerzem to wiedzieć, żo jes- 
teśmy członkami wspólnoty wpierw rodzin- 
nej, potem harcerskiej, szkolnej, wroszcie 
narodowej i dlatego mamy w życiu nie tylko 
prawa, lecz także powinności i obowiązki. 
Jak więc widać, harcerstwo nie dzieli się 
wedle klucza liczby członków i nazw or- 
ganizacji, lecz wedle tego czy się jest dob- 
rym czy złym harcerzem, czy tę wielką ideę 
ma się jakby „w sobie”, czy też po prostu 
jest się harcerskim przebierańcem. Harcer- 
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stwo dzieli się przede wszystkim na dobre 
| złe drużyny. 

Sądzimy, że źle służą harcerskiej Idei 
I poniewierają ją wszystkie wzajemne ataki 
| zarzuty, Jeżeli bowiem na poniżaniu innych 
organizacji harcerskich, obrażaniu ich czło- 
nków, a także na dzieleniu druhów z własnej 
organizacji na „dobrych' | „złych'” chce się 
budować własną chwałę, własne znaczenie, 
własną harcerską karierę, to jest to niemo- 
ralne, a zatem nieharcerskie. Jeżeli mówi- 
my o tym, że harcerz jost harcoerzowi bra- 
tem, to takie braterstwo przypomina raczej 
Kaina i Abla niź ową solidarność | serdecz- 
ność, którą słowo to ma oznaczać. 


W 79 urodziny wiecznie młodego ha- 
rcerskiego staruszka składamy 
wszystkim druhnom i druhom ze wszys- 
tkich harcerskich organizacji i ruchów 
życzenia dochowania wierności naj- 
wspanialszym naszym ideałom i tradyc- 
jom. 
Wraz z życzeniami nieustannego 
CZUWANIA 
„ŚWIAT MŁODYCH" 


WIELE DRÓG DO LATA 


© Druhu Naczelniku, czy POH, któ- 
rej druh szefuje, ma juź plany na 
tegoroczne harcerskie lato? 

— Nie tylko plany. Przygotowania 


wisza” 


— Sylwestrem Strzałkowskim i Naczelnikiem Pol- 


skiej Organizacji Harcerskiej — Krzysztofem Dobreckim. 


© Druhu Naczelniku, co ZHP pro- 
ponuje na tegoroczne lato? 

— Planujemy zorganizowanie 
obozów stałych i wędrownych oraz 
kolonii zuchowych dla ok. 250 tys 
członków ZHP. Ponadto, a właściwie 
przede wszystkim, zorganizujemy 
wypoczynek w miejscu zamieszkania 
dla ok. 560 tys. dzieci, których nie 
będzie stać na obóz czy kolonię. Wy- 
jadą także na nasze obozy dzieci 
z drużyn Nieprzetartego Szlaku. Będą 
wśród nich sieroty oraz dzieci chore, 
dla których pobyt w lesie jest ważnym 
elementem procesu leczenia. Trwają 
przygotowania organizacyjne, gro- 
madzimy środki finansowe, przeglą- 
damy sprzęt obozowy. Nasi progra- 
mowcy planują skrupulatnie każdy 
dzień tak, aby bez względu na pogodę 
pobyt na obozie czy kolonii był atrak- 
cyjny. Chcemy, by tegoroczne waka- 
cje były jak najtańsze oraz by wzięło 
w nich udział jak najwięcej dzieci 
i młodzieży, w tym także spoza ZHP. 

— A wasza oferta programowa? 

— Obozy mają być praktycznym 
sprawdzianem wiedzy i umiejętności 
teoretycznych zdobytych przez har- 
cerzy w drużynie w ciągu całego roku. 
Uczestnicy będą zwiedzać okolicę, 
uprawiać sport i turystykę. Podejmą 
służbę społeczną: pomagać będą ro|- 
nikom przy żniwach, ludziom w pode- 
szłym wieku i zajmować się dziećmi 
wiejskimi w „zielonych przedszko- 
lach'”'. Skupimy się też nad działania- 
mi ekologicznymi, w tym na pracy 
w szkółkach leśnych. Będą działały 
harcerskie patrole chroniące lasy 
przed pożarami i wandalami. Będzie- 
my porządkować pola biwakowe 
i znakować szlaki turystyczne. 

Jak co roku odbędą się obozy spa- 
dochronowe, lotnicze, krótkofalars- 
kie, no i najliczniejsze — żeglarskie. 
Bardzo ważne tego lata będzie kształ- 
cenie drużynowych oraz zorganizo- 
wanie atrakcyjnej Nieobozowej Akcji 
Letniej. Chcemy, by każde dziecko 
pozostające w czasie wakacji w domu 
znalazło dla siebie coś interesujące- 


go. (ol) , 


© Jest was z ZHR 15 tys. harcerzy 
i instruktorów. Ilu wyjedzie na obozy 
podczas tegorocznej akcji letniej? 

— Wszyscy. A nawet więcej, bo 
zapraszamy na nie jeszcze 500 dzieci 
z Czechosłowacji, Litwy, Ukrainy i Es- 
tonii oraz Rumunii — po kilkoro na 
każdy z naszych obozów. Ogromna 
większość to 20-30-osobowe obozy 
drużyn. Pozostałe będą obozami 
kształceniowymi. Kilka drużyn wyje- 
dzie za granicę. 

— Czy stać was na to? 

— Obozy organizują drużyny. Or- 
ganizowały je przed rokiem, dwa lata 
temu... Władze związku pośredniczą 
jedynie w uzyskaniu dotacji z Mini- 
sterstwa Edukacji Narodowej. 

— lle zatem kosztować będzie 
obóz ZHR-u? 

— Dzisiaj trudno jeszcze powie- 
dzieć; mają np. zdrożeć koleje... W ka- 
żdym razie dwutygodniowe, najdroż- 
sze zimowisko kosztowało w tym roku 
400 tys. zł od osoby, najtańsze — po- 
niżej 200. Wyjechał na nie co trzeci 
członek ZHR, Dla porównania: z ZHP 
podobno co czterechsetny. Drużyny 
pracują w lesie, z myślą o lecie robią 
przetwory... Harcerze są do tego 
przyzwyczajeni i zarobienie 400 tys. zł 
na obóz przez każdego z nich nie 
powinno stanowić problemu. 

— A sprzęt? 

— To także zmartwienie drużyn, 
a nie Naczelnika. Związek nie ma 
sprzętu. Albo drużyna jest drużyną 
harcerską i wie jak go zdobyć — ku- 
pić, pożyczyć w hufcu, w chorągwi, 
albo... 

— Albo? 

— Jeżeli w ubiegłym roku ruszyło 
w czasie wakacji 150 obozów — bez 
namiotów, bez legalizacji Związku, to 
teraz, po rejestracji ZHR, sytuacja 
może być tylko lepsza. 

— W ZHP różnymi formami wypo- 
czynku letniego: obejmuje się także 
młodzież spoza organizacji... 

— Przygotowujemy dla tysiąca ta- 
kich dzieci porządne, wyjazdowe ko- 


lonie. Za pieniądze rodziców, zakła- 


dów pracy i z dotacji MEN. Wychowa- 
wcami będą instruktorzy ZHP. Koszty, 
jak sądzę, też nie powinny być wiele 
większe niż na obozach. (tb) 
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© Jak wyglądają przygotowania do 
lata w ZHP-1918? 

— W większych miastach działają 
przeważnie duże szczepy posiadają- 
ce własny sprzęt, doświadczoną kad- 
rę i wypróbowane metody działania 
— o nie jesteśmy spokojni. Jak co 
roku przygotowują swoją akcję letnią 
i samodzielnie radzą sobie z kłopota- 
mi. Trochę gorzej wygląda to w mniej- 
szych miejscowościach — są tu dru- 
żyny o niewielkich możliwościach or- 
ganizacyjnych i kadrowych. Staramy 
się im pomóc poprzez łączenie ich we 
wspólne obozy z drużynami bardziej 
zasobnymi. 

— Jak poradzicie sobie finanso- 
wo? 

— Mocne środowiska same wy- 
pracują potrzebne środki. Słabszym 
staramy się pomagać w organizowa- 
niu takich akcji. Przewidujemy więk- 
szą liczbę obozów wędrownych. Są 
one tańsze i łatwiejsze w organizacji, 
bo nie wymagają dużej ilości drogie- 
go przecież sprzętu. Cała kadra bę- 
dzie pracować społecznie. Dużej po- 
mocy udzielają nam Komitety Obywa- 
telskie, Koła Przyjaciół Harcerstwa 
oraz PTTK. Liczymy też na dotacje 
państwowe. 

— A program obozów? 

— Nie narzucamy swoich kierun- 
ków programowych. Wymagamy je- 
dynie, aby akcja letnia była kontynu- 
acją całorocznego progamu drużyny. 
W całej akcji obozowej weźmie udział 
60% członków naszej organizacji, 
czyli ok. 6 tys. harcerek i harcerzy. 
Niektóre z obozów organizowane bę- 
dą wspólnie z drużynami ZHP lub 
ZHR, z którymi współpracujemy na co 
dzień. Niektóre nasze drużyny wyjadą 
za granicę do przyjaciół z drużyn 
skautowych z Anglii, Francji, Austrii. 


(ol) 


© Czy Zawisza” nie prześpi tego- 
rocznej akcji letniej? 

— Obozy i zimowiska są dla nas 
jednym z podstawowych elementów 


pracy harcerskiej. Akcji letniej nie 
zaniedbaliśmy nawet w stanie wojen- 
nym, kiedy ówczesne władze starały 
się uniemożliwić nam zorganizowa- 
nie i prowadzenie obozów. Wszystkie 


, drużyny zawiszackie już w tej chwili 


przygotowują się do lata. Nikomu z in- 
struktorów za to odpowiedzialnych 
nie wolno poświęcić obozu swojej 
drużyny na rzecz komfortowego uło- 
żenia własnych wakacji. Nikt nie zo- 
stanie bez pomocy, jeśli okaże się, że 
nie stać go na wyjazd na obóz. Tak 
jest w „Zawiszy'' już od lat. Zresztą 
nasze obozy są kilkakrotnie tańsze od 
kolonii organizowanych przez zakła- 
dy pracy. 

— A co oferujecie dzieciom na la- 
to? 

— Na wakacje Naczelnictwo zape- 
wnia drużynom kilka baz namioto- 
wych, każda dla kilkudziesięciu har- 


„cerzy. Pod koniec sierpnia odbędzie 


się także zawiszacka Pielgrzymka na 
Jasną Górę. Niektóre drużyny myślą 
także o zorganizowaniu wypoczynku 
dla dzieci spoza naszej organizacji, 
które nie mają innej możliwości wyja- 
zdu z miasta. Chcielibyśmy objąć tą 
akcją dzieci z rodzin najbiedniej- 
szych. (ol) 


do akcji letniej są już w pełnym toku 
Wszystkie nasze obozy odbędą się 
w pierwszych trzech tygodniach lipca 
Będą to samodzielne obozy drużyn 
w ramach czterech zgrupowań: Lub- 
lim — dla 120 uczestników, Konin 
— dla 165, Włocławek — 120 i Bardo 
Śląskie — dla 50 harcerzy. 65 dzieci 
z Lublina, Włocławka, Siedlec i Częs- 
tochowy pojedzie na naszą kolonię 
zuchową. Przypuszczam, że w sumie, 
na około 1000 harcerek i harcerzy 
POH, wyjedzie 800. 

— Czy, jakby to wyglądało z poda- 
nych przez druha terminów, wasza 
akcja letnia skończy się w lipcu? 

— Wsierpniu przyjeżdżają do nas 
skauci, którymi będą się opiekować 
drużyny — do Lublina z Francji, do 
Włocławka z Anglii, a do Siedlec i Ko- 
nina ze.Szwajcarii. Musimy im załat- 
wić noclegi, program pobytu, łącznie 
z wycieczkami do Krakowa, Wieliczki 
i Oświęcimia, musimy też zapewnić 
udział w pielgrzymce do Częstocho- 
wy, bo tego np. życzą sobie goście 
francuscy. 

— Narazi was to na spore koszty... 

— Nie przypuszczam. Oni znają 
naszą sytuację, będą finansowo sa- 
mowystarczalni. 

— A|ak drogie będą obozy POH-u? 

— Dzienny koszt pobytu uczestn|- 
ka wyniesie 9,5 tys. zł, cały obóz około 
200 tys. Chcemy, żeby harcerze poło- 
wę sumy zapłacili sami. Liczę, że tyle 
będą w stanie zarobić. Tym jednak, 
którym rodzice nie pozwalają praco- 
wać, slinansujemy cały pobyt. Drobny 
sprzęt mamy, brakuje 30 namlotów, 
które zamierzamy kupić. 

— A czy macie |akleś propozycje 
dla dzieci nie należących do waszej 
organizacji? 

— Zawsze zabieramy po kilkoro 
dzieci z domu dziecka z Lipnicy I z za- 
kładu dla dzieci upośledzonych 
w Mielżynie. W tym roku będzie ich 
około 20 

— To niewiele... 

No cóż, borykamy się z brakiem 
kadry. Doświadczenia zaś z Instruk 
torami słabymi mieliśmy nie najlep 


sze. Choć czynimy starania, żoby tą 
sytuację zmienić, to jednak nie ma sią 
co łudzić, że uda sią to osiągnąć 
w najbliższym czasie. (tb) 


N a przełomie lat siedemdziesią- 
tych I osiemdziesiątych za spra- 
wą fllmów z udziałem niezapomnia- 
nego Bruce'a Lee ogromną popular- 
ność zdobyły sobie w naszym kraju 
sporty walki. Tyslące młodych ludzi 
zaczęło trenować kung-fu, karate, ta- 
ekwondo, aikido, kendo I wiele innych 
stylów dalekowschodnich sztuk pięści 
| miecza. W 1985 roku po sukcesie 
Polaka — Piotra Siegoczyńskiego na 
mistrzostwach świata w kick-boxingu, 
ta nowa dyscyplina przeżywa u nas 
prawdziwy rozkwit. 

Kick-boxing to skrzyżowanie trady- 
cyjnego boksu, czyli walki na pięści, 
z elementami karate | innych azjatyc- 
kich stylów walki. Oprócz technik bok- 
serskich zawodnicy stosują przeróż- 
ne techniki nożne (kick — oznacza 
kopnięcie). Sport ten narodził się 
w Ameryce | tam zdobył sobie naj- 
większą popularność (7 miejsce 
wśród najbardziej lubianych dyscyp- 


linw USA). Wkick-boxingu mogą brać 
udział karatecy, bokserzy, mistrzowie 
wu-shu i kung-fu, przedstawiciele bo- 
ksu tajlandzkiego I taekwondo. Wielu 
dzisiejszych mistrzów nowej dyscyp- 
liny wywodzi się właśnie z tych szkół. 

Rywalizacja odbywa się tu w trzech 
konkurencjach: light-contact, semi- 
-contact i full-contact. W pierwszej 
z nich uderzenia są pozorowane, 
a sędziowie oceniają zastosowane 
techniki walki. W drugiej dopuszcza 
się niektóre ciosy, ale w ograniczo- 
nym zakresie. Natomiast najpopular- 
niejszy | najbardziej widowiskowy 
jest full-contact. Tu niemal wszystko 
jest dozwolone, a dużo walk kończy. 
się przed czasem, na skutek nokau- 
tów. Full-contact stał się prawdziwą 
polską specjalnością od czasu, kiedy 
chłopak znad Wisły został zawodo- 
wym mistrzem świata. 


D roga Marka Piotrowskiego do 
tytułu najlepszego przypomina 
baśń o Kopciuszku. Marek zdobył 
wcześniej tytuł amatorskiego mistrza 
globu, jednak w tej dyscyplinie dys- 
tans dzielący profesjonalistów od 
amatorów jest duży, Wyjeżdżając za 
ocean obiecał, że wróci tylko z mi- 
strzowskim pasem. Swoich pierw- 
szych przeciwników „zmiatał”' z ringu 
niczym tajfun. Nawet znakomity, nie- 
pokonany do tej pory Rick „Jet Rou- 
fus, uwielbiany przez młodzież idol, 
po walce o tytuł profesjonalnego cha- 
mpiona USA wyglądał, powiedzmy 
oględnie — nieszczególnie. 4 listopa- 
da ubiegłego roku spełnił się sen 
Marka o koronie. Pokonując legendę 
amerykańskich ringów, nie zagrożo- 
nego przez 10 ostatnich lat Dona Hos- 
hino Wilsona, został królem zawodo- 
wego kick-boxingu. Sam „Smok Wil- 
son” tuż po walce ucałował Piotrow- 
skiego w rękę | powiedział: „Jesteś 
największy ze wszystkich”. 
Ogromny sukces Marka Piotrows- 
kiego zdopingował do wytężonej pra- 
cy Innych naszych zawodników. Na 
mistrzostwa świata w Mestre (Wło- 
chy), trener Andrzej Palacz przygoto- 
wał grupę, która miała zwojować 
amatorski, na razie, kick-boxing. I rze- 
czywiście. To, co Polacy pokazali 
w podweneckiej miejscowości, prze- 
szło oczekiwania największych opty- 
mistów. Występy naszych chłopców 
dziennikarze zagraniczni nazywali 
polską nawałnicą”. Piotr Siegoczyń- 
skl walcząc z kontuzją zdobył dwa 
złote medale w light- | semi-contact 
Przemysław Saleta nokautował w wa- 
dze ciężkiej rywala po rywalu I dopie- 
ro w finale full-contact wygrał na pun- 
kty z Francuzem Saldem Azihem. 


Piotr Siegoczyński (z lewej) zdobył już na mistrzostwach świata trzy złote medale 


Kick-boxing polska specjalność 


SIEDMIU WSPANIAŁYCH 


Piotr Falender w tej samej formie (ful!) 
w pięknym stylu zwyciężył w finałowej 
potyczce Amerykanina Alstona, a Bo- 
gdan Sawicki Szweda Sigo. Jakby 
tego było mało, Marek Drażdżyński 
zdobył złoty „krążek” za wygranie 
light-contactu. Szóstym bohaterem 
mistrzostw, który wprawdzie wywal- 
czył „tylko'” brąz, ale stoczył bodaj 
najpiękniejszą walkę turnieju był Woj- 
ciej Wiertel. Tylko słabsza koń- 
cówka zadecydowała, że do finału 
wszedł jego przeciwnik, Węgier Gon- 
czi. A więc razem z Markiem Piotrow- 
skim mamy siedmiu wspaniałych 
kick-boxerów, których zazdroszczą 
nam wszyscy miłośnicy sztuki pięści. 


K ażdy z tej siódemki jest inny. 
Piotrowski zwany w Stanach Zje- 
dnoczonych „Niszczycielem” to uo- 
sobienie siły, twardości, zaciętości. 


Prawdziwy tytan pracy. Nieustraszo- 
ny wojownik, zdolny stawić czoła każ- 
demu i wszędzie. Saleta to mistrz 
nokautu. Siegoczyński jest wspaniale 
wyszkolonym technicznie zawodni- 
kiem dysponującym bogatym reper- 
tuarem uderzeń. We Włoszech wal- 
cząc z kontuzją pokazał prawdziwy 
hart ducha. Falender to przede wszy- 
stkim świetny bokser. Nic dziwnego, 
bo od tej dyscypliny zaczynał spor- 
tową karierę. Drażdżyński ma dosko- 
nałe warunki fizyczne, jak na swoją 
wagę — zasięg ramion i wzrost — ale 
też i jedną wadę — małą odporność 
na ciosy. Z kolei Wiertel to sprawny 
zawodnik o kolosalnych możliwoś- 
ciach fizycznych, nieźle wyszkolony 
Sawicki jest 
wszechstronny i ambitny. Ma przed 


technicznie. bardzo 


sobą piękną przyszłość. 


„Kick” — znaczy kopnięcie. W wielu walkach właśnie ono decyduje 
o końcowym sukcesie 


Przemysław Saleta idzie śladami 
Marka Piotrowskiego. Latem bę- 
dzie walczył o tytuł zawodowego 
mistrza świata 


dąc śladem Piotrowskiego, polscy 

kick-bokserzy niemal w komplecie 
przeszli na zawodowstwo. Prywatna 
firma Vena stworzyła profesjonalną 
grupę, dzięki której zamierza rekla- 
mować swoje wyroby. Liderem jej 
został Przemek Saleta. Kick-boxing 
trenuje dopiero 3,5 roku, a już oprócz 
złota wywalczonego we Włoszech 
może pochwalić się zdobyciem tytułu 
zawodowego mistrza Europy. Jego 
przeciwnik, Irlandczyk David Boyd 
długo będzie pamiętał potężne ciosy, 
w szczękę i korpus. Pod koniec kwiet- 
nia Przemek stanął do obrony tytułu 
Doświadczony, 35-letni Francuz Phi. 
lip Coutelas był bezradny w batali 
z mistrzem nokautu. Tylko ogromnej 
odporności zawdzięcza to, że dotrwał 
do końcowego gongu. Teraz nasz za- 
wodnik starannie przygotowuje się do 
meczu o zawodowe mistrzostwo 
świata wagi superciężkiej. Jego prze- 
ciwnikiem ma być Amerykanin David 
Alexio. Być może pojedynek ten od- 
będzie się na ringu w Polsce. Cała 
zawodowa grupa ma zamiar wyje- 
chać także na tournee po Stanach 
Zjednoczonych | Kanadzie. W wal- 
kach z amerykańskimi mistrzami pię- 
ści Polacy chcieliby udowodnić, że 
kick-boxing jest rzeczywiście naszą 
specjalnością, a profesjonalne Suk- 
cesy Marka Piotrowskiego nie były 
wcale dziełem przypadku 


ANDRZEJ BACZYŃSKI 
Fot. SYLWESTER MORAWSKI 


Już po raz drugi odbył się w Katowi- 
cach festiwal filmów górskich. Zarówno 
wśród uczestników — filmowców, jak 
i wśród publiczności dominowali ludzie 
gór — taternicy i alpiniści, 


Dyrektor festiwalu, znany himalaista ARTUR HAJZER po- 
wiedział nam: 

— Niegdyś, w okresie Młodej Polski, gja zauroczonych 
Tatrami artystów góry były tematem samym w sobie, Opisy- 
wali je, jak Witkiewicz czy Tetmajer; czerpali z nich na- 
tchnienie tworząc mtzykę, jak Karłowicz i Szymanowski. My 
dzisiaj posługujemy się kamerą, by na celuloidowej bądź 
magnetycznej taśmie zawzeć naszą prawde o górach. 

Film górski, jako gaunek, obejmuje dzieła bardzo różno- 
rodne: reportaże z egzstycznych wypraw, obrazy o tematyce 
alpinistycznej, przyrodnczej, krajoznawczej, folklorystycz- 
nej, zoologicznej, wulkanologicznej, a także... lotniarskiej, 
narciarskiej, wreszcie instruktażowe czy rekonstruujące 
wydarzenia z histrii alpinizmu, realizowane metodą mon- 
tażu starych rycin i fotografii bądź też przez staranną 
„teatralną” inscenzację. Festiwale zachodnioeuropejskie 
uwzględniają tę różnorodność. My jednak na naszym fes- 
tiwalu zdecydowaliśmy się ograniczyć do jednej sprawy. 
Postanowiliśmy, że głównym tematem będą góry, ale wi- 
dziane nie od strony natury, tylko przez zdobywającego 
je człowieka; jednym słowem skupiliśmy się na samej 
wspinaczce. 


WIERSZE 


(wspomnienie pradziadka) 


O, jakież wspaniałe napisałem poezje, jak wspaniałe! 
Serce było moim kałamarzem, piórem słoneczny promień 
słowa moje były wzięte spomiędzy gwiazd. To nie ja 
pisałem te wiersze: pisała je miłość, słodka, promienista 
uśmiechem żywiąca się miłość 

Poczekajcie chwilę, bo serce moje płacze... 

Jeszcze... jeszcze chwilę... Ostatnia łza,. już! 

Podrzuciłem jej te wiersze w podręczniku geometrii 
który pożyczyłem od jej brata 

— Czytała pani? — pytam ją nazajutrz, a głos mój brzmi 
jak uderzony kryształ 

— (Co? 

Moje wiersze... wiersze do pani 
— To pan pisze wiersze? Nie wiedziałam 


— Pani... tego... nie wiedziała? 
Na Boga! coto jest? czy ona udaje, czy tylko mnie drażni; 
przecież najmniej w dziesięciu miastach muszą o tym 


wiedzieć, a ona nie wie? 

— Nie wiedziałam! Ach, te bzdury, co były w geometrii? 

— W geometrii były, ale nie bzdury 

Myślałem, że mnie krew zaleje. A Ona zaczęła się 
śmiać, jakby nagle zwariował skowronek I zaczął ślicznym 
głosem śmiać się bez opamiętania 

— Ależ czytałam, czytałam! Śmiałyśmy się z Wandzią 
przez cały wieczór!.. 

— To to takie śmieszne? 

— Okropnie! 

— Hal 

— 0o panu jest? 

— Nic. Myślałem, że ja chyba umiem napisać miłosny 
wiersz. 


- pytał głos z mego grobu 


Ironia polała sę z tego „ja”, jak KTEV z zarżniętego 
cielęcia 

— Proszę pana — mówi ona ze zmars=czonym czołem 
— jeśli kto tak jakia czytał miłosne wiersze Petrarki, tego 
byle co nie zdziwi.. Wszystko dla MIE po tym jest 


śmieszne 

Petrarka? zaraz, zaraz! 
z jakiego powodu. Ne śmiem się P + 
łem czegoś, co ona czytała, bo to SIĘ wydawało niepraw 


coś słyszałem, ale nie 


rzyzneć, żę 


3 wiem 


yta 


dopodobne, ale kbieta zawsze wynajdź! ego nikt 
nie wynajdzie 

— Czy pani to na To 

— Proszę, mogę ganu pożyczy oj 


niech pan odda 
Poszedłem nad rze 
Szybko, z rozpaczą. Biże ty 
moich wierszy? Nie! 5k m ze śmi 
-- pewnie, nawet z 
wcale, wcale udane r vNafLa 
Tak! Kobiety są nie Line 
Zerwałem z nią bez lit AC k 
mądra | jeśli poezje „Być Korne Maku 
Bezy 
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O powstaniu takiego filmu I jego walorach docydują ekwilib- 
rystyczno umiejętności nie tylko jego bohatorów, alo przede 
wszystkim twórców. I tak wyróżnionie za wyjątkowo udana 
zdjęcia wysokogórskie do filmu „Wybór” Anny Terosy Pioet- 
raszek otrzymał Krzyszto Wielicki. Główne laury fostiwalu 
— Grand Prlx I nagroda publiczności — przypadły w udziale 
filmowi Mirosława Dembińskiego „Mój mały Evorost". Jost to 
surrealistyczna opowiość o wspinaczu pokonującym wielo 
trudności, by osiągnąć wymarzony szczyt. Skalna wspinaczka 
staje się tu metaforą wybranej drogi życiowej. Reżyser tego 
filmu uważa, że połowę sukcesu zawdzięcza znakomitym 
umiejętnościom technicznym młodego taternika Ludwika Wil- 
czyńskiego. 

Festlwal był poświęcony pamięci najwybitniejszego po|- 
skiego himalaisty Jerzego Kukuczki. Wśród gości znalazły się 
takie sławy jak wiceminister sportu Francji, Yves Ballu, który 
zasiadał w jury, Fulvio Mariani — szwajcarski filmowiec 
i alpinista czy angielski pisarz, alpinista i filmowiec Jim 
Curran, autor wydanego ostatnio przez Alma-Press bestsel- 
leru „K2.Triumf i tragedia". Przyjechały również nasze znako- 
mitości — Wanda Rutkiewicz, Krzysztof Wielicki, Wojciech 
Kurtyka i wielu innych. Zabrakło natomiast byłego naczelnika 
GOPR-u, wiceministra kultury i sztuki Michała Jagiełły oraz 
znanego działacza „Solidarności”, również znakomitego al- 
pinisty Janusza Onyszkiewicza. 

A dlaczego właśnie Katowice są siedzibą tego festiwalu? No 
cóż, właśnie tu, w zakopconej stolicy Górnego Śląska zebrała 
się garstka ludzi owładniętych górską pasją, tęskniących za 
pięknem dzikiej przyrody i pragnących tej tęsknocie dać 
wyraz artystyczny... 

KAZIMIERZ KRZYŚKÓW 
Fot. JANUSZ PLEWNIAK 


MIŁOSNE 


Francesco Petrarca 
Z $onetów do Laury 
(w przekładzie Jalu Kurka) 


Miłość na cel mnie wystawiła strzałom, 

Jak wosk ogniowi na żer lub śnieg — słońcu, 
Jak mgła wiatrowi; aż ochrypłem w końcu 
Prosząc o litość. Lecz ty jesteś skałą. 


* 


Nie mam spokoju, choć wojować nie chcę, 
Lękam się, cieszę, marznę, to znów płonę, 
Latam w obłokach, pełzam po zagonie, 

Choć świat ogarniam, dłoń mam pustą przecie. 


Ze wszystkich kobiet urodziwych, miłych 
Niech przyjdzie ona, piękniejsza od każdej, 
Z którą porównać się nikt nie ma siły, 

Bo gasi inne, jak dzień gasi gwiazdy. 


x 


Zielona trawa, wielobarwne kwiecie, 
Co się pod starym dębem uścieliło, 
Proszą o stopy jej lekkie dotknięcie 


Niebo dokoła śle iskry świetliste 
Na znak radości, że je rozjaśniło 
Słodkie spojrzenie, kobiece ł czyste 
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RODOWY FESTIWAL 
FILMÓW: GÓRSKICH 
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Artur Hajzer: Festiwal służył upowszechnie- Plakat festiwalowy 


niu naszych zamiłowań i pasji... 


Może się komu wyda zbyt przesadną 

Chwała tej, w której mój podziw złożyłem, 

Że już piękniejszej nie znalazłem nad nią, 
Lepszej, mądrzejszej, świętszej, bardziej miłej. 


* 


Myślę przeciwnie. Boję się, że nawet 

Za słabą uznać mą pochwałę raczy, 
Godna jest bowiem szlachetniejszej sławy. 
A kto nie wierzy, niechaj ją zobaczy. 


vp S77w 


Nie przepadamy już dziś za aż taką wzniosłością i aż 
taką galanterią, zwłaszcza w mówieniu o intymnych 
porywach serca. Dzisiejsze wiersze miłosne brzmią 
zupełnie inaczej, prościej, zwyczajniej. 

Ale... to co nam się wydaje konwencjonalne, kiedyś 
— przez wieki — uchodziło za szczere I odkrywcze. To 
właśnie Petrarka pierwszy porównał oczy ukochanej 
do gwiazd, włosy do złota, wargi do róż, zęby do pereł. 
Było to w XIV wieku. Petrarka zasłynął jako pierwszy 
europejski liryk, który wyłowił swoje uczucia nie po 
łacinie, lecz w rodzimym (włoskim) języku. Wielbił 
nieosiągalną Laurę przez ponad 40 lat, sonetów do niej 
napisał ponad 300, w tym ponad 90 po jej śmierci. 
Unieśmiertelnił ich adresatkę, a one same stały się 
już chyba na zawsze symbolem poetyckiego wyrazu 
miłości idealnej — niespełnionej i przez to nieśmier- 
telnej. 

(BRZ) 


Ko...ko...kooo...koo 


Już wiemy, kto znalazł 9 jajek na świątecznym 
podwórku pierwszej strony „Świata Młodych (nr 44 
z 14 IV). 

Już wiemy, kto wylosował nagrody! 

Uwaga, uwaga! Na podwórzu było 9 kur (jedna „dla 
zmylenia przeciwnika'* narysowana kredą na pło- 
cie!), a ponieważ każda wykonała swoje dzienne 
zadanie — o czym zawiadomiono wszystkich bio- 
rących udzjał w poszukiwaniach — więc i jajek było 
dziewięć. Jedno w dziupli, drugie porwał jastrząb, 
trzecie bardzo smakuje chłopakowi, czwarte staje się 
pisanką, piąte jest w koszyku, szóste w psie) budzie, 
siódme w wiadrze, ósme w krzakach, a dziewiąte pod 
płotem. 

Redakcyjna kura wyciągnęła 9 kartek z prawid- 
łowymi odpowiedziami itak możemy zawiadomić, że: 
plecak wylosował Jacek Szmatka z Dębicy, torby 
turystyczne wysyłamy Beacie Bumbul z Niechorza, 
Iwonie Urbaniak z Gaworzyc i Irkowi Dąbrowskiemu 
z Mościsk, grę s-f otrzyma Tadek Kozulak z Jelcza, 
torebki — Kasia Pyka z Pawłowic Śl. | Edyta Chmara 
ze Szczecina, książki — Joanna Jurek, Chybie i Joan- 
na Czacka, Prabuty. 

Ko...kooo...ko, to już wszystko! 


Wystarczy wystukać 


TOKIO (PAP). Miniaturowy elektroniczny słownik 
japońsko-angielski i angielsko-japoński opracowała 
japońska firma „Seiko”. Łatwy w obsłudze, ogromnie 
ułatwia naukę początkującym poliglotom. Wystarczy 
tylko wystukać na klawiaturze słówko angielskie i po 
chwili na ekranie pojawia się jego japoński odpowied 
nik. W ten sam sposób można tłumaczyć wyrazy 
japońskie na angielskie. Obecnie słownik produkowa 
ny jest w dwóch wersjach: większej — o rozmiarach 
notesu i zawartości 112 tysięcy słów oraz mniejszej 
— owielkości wizytówki i zawartości 43 tysięcy słów 


A> ZYD 


JERZY STUHR — aktor, 
reżyser, pedagog. Nie jest 
komikiem ani komedian- 
tem, choć często wzbudza 
śmiech. Ostatnio w filmie 
Janusza Machulskiego 
„Deja vu”. Jak się robi 
śmiech? 

— Są reguły. Ja w każdym razie 


kiedy mam poczucie, że używam śro- 
dka, który może wywołać efekt komi- 


czny, to — czy jako aktor, czy jako 
reżyser — najbardziej pilnuję rytmu. 
— Rytmu? 


— Tak, tempa podania. To podsta- 
wowa zasada. Mogę bowiem to samo 
wykonać wolniej lub szybciej i to już 
nie będzie to. Drugim ważnym eleme- 
ntem budzenia śmiechu jestodpowie- 
dnie umiejscowienie efektu komicz 
nego w rozwoju akcji. Amerykanie 
pewno mają na to prawidła: po 20 
minutach — jest pierwszy raz, a po- 
tem wraz z rozwojem akcji częściej 
Ja jestem samoukiem i praktykiem 
w tej materii. Ale uczę się i wiem, że 
bardzo jest potrzebne odpowiednie 
miejsce. Zawsze tam, gdzie napięcie 
rośnie, jego rozładowaniem może być 
również efekt komiczny. 

— Co trzeba robić aby wywołać 
śmiech, a nie rechot? 


H.H. Pajęcki posłusznie wydobył nieskazitelnie czystą | wy- 


— Tujuż nie ma miejsca na „chwy- 
ty”. Nigdy nie mogę — wiedząc, co 
jest we mnie śmieszne oraz w jaki 
sposób wywołać śmiech — zdać się 
na to, żeby tylko to dać publiczności. 
Przez śmiech muszę przekazać po co 
„to'”* jest robione. Czy to jest satyra, 
czy myśl dydaktyczna, czy chodzi 
o przywarę narodową lub społeczną 
— zawsze szukam tego, z kogo się 
śmieję. Śmiechu dla śmiechu nie 
uznaję. 

— Śmieje się pan z siebie? 

— To jest moja stara zasada! Uda- 
ję głupszego od widza, a gdy on się 
już do tego przyzwyczai i myśli: 000 
ten głupi na scenie, my się z niego 
śmiejmy, wtedy pokazuję mu lustro, 
żeby zobaczył siebie 

— Gorzki śmiech? 

— Jest taki „PAGART-owski pla- 
kat: moje zdjęcie zrobione przez pana 
Gierałtowskiego — znakomitego foto- 
grafika. Stoję na ulicy wśród ludzi 
| mam taki jakiś przenikliwy wzrok 
Uważam, że jest to dobra metafora 
tego, co robię. Chcę przenikliwym 
wzrokiem patrzeć w głąb człowieka, 
w jego słabości, kompleksy Chcę 
patrzeć | być śmiesznym. Takie poj- 
mowanie siebie wiąże mnie bardzo 
z moim przyjacielem Krzysztofem 
Kieślowskim: i śmieszno, i straszno 

— Czy nie obawia się pan, że jako 
pedagog a jednocześnie aktor o silnej 


nie uznaję 


JERZY STUBR: 


śmiechu dla śmiechu 


osobowości wyciska pan swoje piętno 
na tych, których pan uczy? 

— Różnie z tym jest, wyciskam 
Piętno na średniakach, na tych, którzy 
się poddają. 

— Czyż u aktora najważniejsza 
jest osobowość? 

— Oczywiście. 

— A umiejętności warsztatowe? 

— Pomagają ją odnaleźć, wydobyć 
na wierzch. Widziałem wielu świet- 
nych warsztatowo kolegów, którzy py- 
tali: dlaczego, kurczę, ja nie jestem 
wielkim aktorem? 

— Czy jest sens kształcić średnich 
aktorów? 

— Oczywiście, podnosi się przez 
to ogólny poziom teatru. Wszystkie 
mniejsze role, epizody są wtedy lepiej 
zrealizowane. Ludzie z wielkim talen- 
tem nie będą grali halabardników. 

— Nie jest już chyba tylko plotką, 
że zostaje pan rektorem krakowskiej 
Szkoły Teatralnej? 

— To nie tak. Jest mi miło, że 
grupa studentów zadeklarowała, iż 
w nadchodzących wyborach zgłosi 
mnie jako kandydata studentów na 
stanowisko rektora Propozycja jest 
poważna. Przynajmniej ja, który ze 
szkołą związany jestem prawie 20 lat 
I który jakieś tam doświadczenie pe- 
dagogiczne zdobywam również za 
granicą — przyjąłem ją z powagą, 
a będzie, jak zdecydują elektorzy. 

— Czy nie boi się pan, że zajęcie 
się reżyserią i pedagogiką będzie 
stratą dla aktorstwa? 


(Swiczsazción 


— Traktuję to naprawdę drugorzę- 
dnie. Przy tak intensywnym eksploa- 
towaniu się jako aktor na razie chyba 
wyczerpałem pewną gamę środków, 
pokazałem się publiczności z każdej 
strony i odczuwam pustkę. Musiał- 
bym przystąpić do pracy z jakimś 
wybitnym twórcą, który by mnie uru- 
chomił na innych falach. 

A pedagogika? Po tylu latach mojej 
aktywności okazuje się, że jest to 
najpoważniejsze zajęcie, jakie wyko- 


nuję. Dużo grałem | gram, od Mon- | 


tevideo po Moskwę. Ale muszę stale 
robić coś nowego, żebym nie tylko 
sprzedawał swoje umiejętności... 

— Czy może pan opowiedzieć 
o swoich planach reżyserskich? 

— Tylko tyle, że Tadeusz Bradecki, 
który obejmuje „Stary Teatr", widzi 
mnie w nim także jako reżysera. 

— Plany filmowe? 

— Żadne. Mam propozycje, ale do 
podłych filmów, do jakichś amerykań- 
skich filmów... Jacyś ubecy ścigają 
się w podziemiach Pałacu Kultury, 
albo jacyś szpiedzy w KC, no, okropne 
okropieństwa. 

— Wystąpi pan w reklamie płatków 
mydlanych albo prażonej kukurydzy? 

— Miałem kiedyś taką propozycję, 
ale zażądałem takich sum, że zrezyg- 
nowali. W tego typu produkcji żądam 
150 milionów za minutę. Cena zaporo- 
wa jest skuteczna, a jak nie wystarczy 


— to podniosę 
Rozmawiał 
ZBIGNIEW KRZYSZTYNIAK (PAP) 
Fot. CAF 


DROGO, ALE ZA TO 
OD ADO Z 


W wielkiej męce, po sześciu latach 
Państwowe Wydawnictwo Naukowe 
zaprezentowało czwarty, ostatni tom 
(trzeciego wydania) Encyklopedii Po- 
wszechnej. Że w męce, to widać już 
na pierwszy rzut oka, gdyż brązowa 
oprawa kolejnych tomów ma płótno 
o Innej fakturze i różnych odcieniach. 
Gdy tomy staną na półce, wyraźnie to 
widać, jak i to, że wszystkie tłoczone 
złotem napisy na grzbietach nie trzy- 
mają formatu... Dwa pierwsze tomy 
wydrukowała dla PWN (i oprawiła) 
firma Tilgmann z Helsinek, a dwa 
następne pewna firma (nazwa jest 
długa) z Budapesztu. Najmniej efek- 
townie wyszedł tom 3, a przynajmniej 
mnie się taki trafił... 

Tom pierwszy wydrukowano w 1984 
roku, tom czwarty w 1989, ale sub- 
skrybenci mogli go wykupić dopiero 
teraz, w 1990 r. i to za niebagatelną 
cenę 100000 zł! Nakład każdego tomu 
jest za to taki sam: 299650 +- 350 egz. 
Cztery tomy łącznie liczą 3554 stroni- 
ce oraz dużo barwnych | czarno-bla- 
łych ilustracji; wiele bardzo pięknych. 

Ostatni tom zawiera 20 stron „Uzu- 
pełnień”. Jest to stanowczo zbyt ma- 
ło, jak na wprowadzenie nowych ha- 
seł. Toteż jest ich niewiele. Pomiesz- 
czono krótki życiorys premiera Ta- 
deusza Mazowieckiego (jest zdjęcie), 
rozwinięto zaś hasło Polska Zjedno- 
czona Partia Robotnicza, dodając 
uchwały X Zjazdu dotyczące wytycz- 
nych na następne 5 lat... Tymczasem 
PZPR odsunęła się w daleką prze- 
szłość, a na powierzchnię wypłynęły 
zupełnie nowe hasła, których jednak 
nie zdążono zamieścić. Na próżno 
więc szukać tu np. Katynia, nie znane- 
go inaczej jak prywatnie przez 50 lat. 
Oto akurat nie można zresztą winić 
autorów encyklopedii ani zasłużone- 
go wydawnictwa. 

Cztery brązowe tomy encyklopedii 
PWNstały się Już przedmiotem speku- 
lacji. Sprzedający na ulicy handlarze 
żądają za tę ostatnią czterotomową 
encyklopedię 650000 zł. (ag) 


prasowaną chusteczkę, po czym starannie zaczął sobie przeczy- 
szczać drogi oddechowe. Trwało to dosyć długo. 

— Dosyć! — zniecierpliwiła się Okulla. — Siadaj i zjedz 
czekoladkę! 

H.H. Pajęcki usiadł na brzeżku krzesła i posłusznie za- 
aplikował sobie słodycz do ust. 

— A więc? — podjęła Okulla — co tam nowego w twojej 
kronice? 

H.H. Pajęcki wyciągnął z kieszeni notes I zaczął czytać 
monotonnym głosem: ,„Fafuła spadł ze schodów, bracia Męccy 
wsadzili Pigmentowi fasolę do nosa, Świdzik połknął guzik 
wojskowy z orzełkiem...'' 

— No i?... — popędzała Okulla. 

— Liliana Dudek miała wywrotkę na motorze, jeden Merynos 
Ją tak urządził; Julita przyniosła szpilkę od apaszki i kłuła nią 
w lędźwie na apelu; ktoś uciął lewy warkocz Giżyckiej, jak 
wszyscy tłoczyli się w sali gimnastycznej, żeby zobaczyć aktora 
Fronczewskiego... 

— No i? 

— No i widziałem mysz w szkole... 

— Tylko to? 

— To była biała mysz, pani dyrektor. Zalęgły się w bibliotece, 
zjedzą książki... 

— Zostaw tę mysz — zdenerwowała się Okulla. — Już ci 
mówiłam, żebyś nie zasypywał mnie drobiazgami. 

— Życie składa się z drobiazgów, pani dyrektor — urażony 
Pajęcki pozwolił sobie na mądralistyczną uwagę. 

— Czyżbyś nie zanotował nic poważniejszego?... Ciekaw- 
szego?... 

— (Ciekawszego?... 

— Mój Boże, zastanów się! 

H.H. Pajęcki zastanawiał się dłuższą chwilę medytując, kogo 
jeszcze rzucić na pożarcie nienasyconej Okulli. 

— Mamelucy przyszli do szkoły — bąknął wreszcie. 

— Mamelucy?! Kto to jest? 

H.H. Pajęcki wyjaśnił z grubsza, strasząc Okullę niebez- 
pieczeństwami, jakie zwiastuje pojawienie się Mameluków na 
terenie budy i bardzo był zaskoczony, że nie zaspokoił jej tym 
tematem i że wciąż patrzyła na niego wyczekująco swoimi oczami 
kobry... 

= Pranok Żabny sobie zepsuł wzrok — wymamrotał nikczem- 
nie próbując chytrze podsunąć mnie Okulli. Liczył na pewno na to, 


że będzie to dla niej smakowity kąsek. — Widziałem Jak ukrad- 
kiem przymierzał okulary Rabatowicza. Zapisali mu specjalne 
szkła, ale on wstydzi się nosić... Wciąż zwleka z pójściem do 
optyka... 

Ale Okulla nie chwyciła także tej przynęty. Zdezorientowany 
ciągnął więc dalej desperacko: 

— Chłopcy z paczki Ciesielskiego mają duże zmartwienie, bo 
rozwaliła im się stara piłka, a na nową nie mają pieniędzy... 
A jeszcze bardziej martwią się ci, co nie dostali stypendium. Parę 
dziewczyn z internatu płakało, a najbardziej ta Dudek, widać 
bardzo liczyła na pieniądze, a znów Michał Kiełbik to tak się 
przejął, że wystąpił u niego objaw Ibrahima. 

— (Co takiego? 

— Tak powiedziała pani doktor. Dostał skurczu garstkowego, 
nie może otworzyć ręki, cały czas ma ściśniętą w pięść jak do 
boksu. Wszyscy przychodzą go oglądać, a on się złości i bije tą 
ręką... 

H.H. Pajęcki spojrzał z nadzieją na Okullę, lecz ku jego 
zdumieniu nawet objaw Ibrahima u ucznia nie zainteresował jej 
zbytnio. 

— Tak, to przykry przypadek, Hubercie — rzekła — ale czy to 
wszystko? 

— Prawie. 

— No dobrze, a ta sprawa z listem do ,„Sztandaru”, wiesz..., 
— Pajęcki poczerwieniał. 

— Z listem? 

— Z tym listem zamieszczonym w gazecie i podpisanym T. Ż. 

— A, wiem! „Piersiówka dola naszej pani”, czy o to chodzi? 
— chrząknął zakłopotany. 


— Tak, o ten paszkwil na naszą szkołę wysłany przez kogoś 
stąd! Czy dowiedziałeś się już, kto to jest ten „T.Ż.”? 

— Nie zdążyłem, proszę pani, mieliśmy aż dwie klasówki 
i musiałem powtarzać materiał... 

— Czy to przypadkiem nie Tomek Żabny? — sondowała 
patrząc uważnie na Pajęckiego oczyma w czerwonych obwód- 
kach. 

Zrobiło mi się nagle gorąco. Ładna „historia! Co to za łobuz 
przybrał moje inicjały! 

Na szczęście H. H. Pajęcki nie okazał się zupełnym łotrem i nie 
podtrzymał tego groźnego podejrzenia. 

— Nie sądzę, pani dyrektor — zaprzeczył żywo, — Żabny jest 
teraz.całkowicie zaaa-ab-ab... — zająknął się. 

— Zaabsorbowany? 

— Właśnie to chciałem powiedzieć. Zaaab-absorbowany moż- 
liwościami kontaktów z wyższymi cywilizacjami. Dostał komplet- 
nego bzika na punkcie rozwiniętych form życia w Galaktyce. To 
trochę moja wina, bo pożyczałem mu różne książki o kosmosie. 
Sprawy piersiówek w ogóle go nie interesują, w ogóle cała szkoła 
przestała go interesować... On nie mógł tego napisać! Zresztą jest 
na to chyba za głupi... 

Zatrząsłem się i omal nie zdradziłem swojej obecności ze 
wzburzenia. Ja? Ja za głupi? Też coś takiego! 

— Jeśli nie on, to kto? — zdenerwowała się Okulla. 

— Musisz bardziej skoncentrować się na tej sprawie, Huber- 
cie, a nie rozpraszać się na różne koszałki-opałki. 

— Tak jest, pani dyrektor! 

— Czy to już na pewno wszystko? — zapytała. 

— Wy... wyrzkowski mnie nagrywa — jęknął. 

— Już to mówiłeś. Niepotrzebnie 
Uczciwy, porządny chłopiec, taki Jak ty, 
boi się nagrywania. Czy jeszcze coś? 

— Drugoroczny Cumel dostał syfa, pani dyrektor. 


— Syta? — Okulla zmarszczyła brwi. — © 
powiedzieć? © chcesz przez to 


— Pryszcze mu powychodził: 
pozaraża. 

— Nie histeryzuj, 

— Ale my mamy 


się tym tak przejmujesz. 
nie ma nic do ukrycia i nie 


y na twarz, wszędzie! On nas 


= 

ledy przed 22 laty pan Marek (a 

wtedy do „pana” było mu jesz- 
cze daleko) wchodził do tego gabine- 
tu, nogi się pod nim uginały. Ze stra- 
chu oczywiście. Bądż co bądż dyrek- 
torski gabinet! Dziś, w piątkowe popo- 
ludnie gości nas w tym samym poko- 
ju. Bądż co bądż jest prezesem Koła 
Absolwentów! 

W 1988 roku, podczas zjazdu kole- 
żeńskiego w dwudziestopięciolecie 
Liceum Ogólnokształcącego nr 32 
w Warszawie przy ul. Lindego, po 
pierwszym „szoku spotkaniowym” 
(„kiedy zobaczy się dawnego kumpla 
lub koleżankę pierwszy raz po wielu 
latach, wierzyć się czasem nie chce, 
że aż takie mogły zajść w nich zmia- 
ny”) absolwenci postanowili nie ogra- 
niczać się jedynie do zanotowania 
nowych nazwisk dawnych dziewczyn, 
wymiany adresów | obietnic pisania 
listów. Zachciało im się stworzyć wła- 
sny klub. Grunt był w pewnym stopniu 
przygotowany: niektórzy dawni człon- 
kowie szkolnego zespołu baletowego 
(działającego w szkole do dziś i pro- 


wadzonego stalo przez tego samego 
niezmordowanego pana Jnatrzęb- 
sklego) już od kilku lat nio omijali 
żadnej okazji, by spotykać się na ko- 
leżeńskich imieninach. Mogli więc być 
czymś w rodzaju klubowego trzonu. 

I stało się tradycją, że w każdo 
piątkowe popołudnie grupa abso|- 
wontów wraz z rodzinami — czasom 
nawet trójką lub czwórką dzieci 
— znajduje w klubie prawdziwy azyl 
spokoju | beztroski. 


L ekarzo | chemicy, woterynarzo 
I Inżynierowie, ludzie „od kul- 
tury" | rzemieślnicy mogą na kilka 
godzin oderwać się od szarej Cco- 
dzienności, zapomnieć o kryzysie, 
układach | zależnościach zawodo- 
wych, zawiściach I innych paskudzt- 
wach. Pływają soble w basenie, grają 
wpiłkę w sali gimnastycznej (a mecze 
bywają zażarte), ćwiczą w siłowni na 
„Atlasie”, choćby I w dwanaście osób 
naraz. 

W tym czasie, kiedy rodzice są na 
basenie, ich dzieci bawią się pod 


oklem instruktora (też absolwenta) 
w sali komputerowej, kiedy zaś dzieci 
mają naukę pływania (fot. 1), ich ma- 
my ćwiczą aerobik (fot. 2). Ale jest 
łakże | czas na wspólne, rodzinne 
pluskanie się, a po zajęciach na her- 
batkę lub kawkę u pani dyrektor. Od 
lat tej samej, pani Anny Świeżyńskiej, 
duszy wszystkich imprez. Twierdzi 
ona podobno, że „szkoła żyje wtedy, 
kledy coś się w niej dzieje”. 

— | nieodmiennie zdumiewa nas, 
że po całym dniu pracy w szkole chce 
się jej jeszcze raz po południu przy- 
chodzić tu do nas, by omówić na 
przykład kolejny bal — mówią dawni 
uczniowie. 

A tak, mieli i wspólną Wigilię, 
i wspaniałego Sylwestra, bale kar- 
nawałowe i dyskoteki, Jajeczko... Kry- 
zys im nie straszny, bo wszystkie bale 
i przyjęcia są po prostu składkowe: 
zawsze umawiają się dokładnie, kto 
co może przyrządzić i przynieść. 
Disc-jockeyowi też nie trzeba płacić: 
rolę tę doskonale spełnia jeden z ab- 
solwentów — elektronik i komputero- 
wiec. Sami przygotowują kotyliony, 
nagrody, rekwizyty. Wybieranie kró- 
lowej balu czy organizowanie konkur- 
sów też przecież nic nie kosztuje. 


atmosferę mają na co dzień. Ale za to 
maluchy, od kiedy zaczęły tu przy- 
chodzić, z większym utęsknieniem 
czekają teraz przez cały tydzień na 
piątek niż kiedyś na niedzielę. Najlep- 
szym tego przykładem mogą być 
dzieci pani Małgosi, Monika I Karol, 
które zresztą czują się wśród wszyst- 
kich klubowych „cioć” | „wujków” jak 
u siebie. Mama musiała im obiecać, 
że w przyszłości będą chodziły do tej, 
a nie żadnej Innej szkoły, mimo że 
trzeba będzie przyjeżdżać tu aź z da- 
lekiego Mokotowa. Nie one jedne ma- 
rzą już dziś, by stać się uczniami tej 
właśnie, „najzwyklejszej” podobno 
szkoły, w której — jak słyszę co 
chwila od moich rozmówców — panu- 
Je po prostu „najzwyklejsza rodzin- 
na atmosfera. 

— Wklubie zaś panuje pełna de- 
mokracja —dodaje pan prezes Marek 
Skaczkowski. — Nikogo do niczego 
nie zmuszamy, nie było u nas i nie ma 
żadnych legitymacji, żadnego spraw- 
dzania listy obecności. A ludzie przy- 
chodzą. W sumie jest nas prawie 
trzydzieści rodzin absolwentów z róż- 
nych roczników. 

Prawie setka ludzie ma więc moż- 


„CO TO 
JEST: 


godnie z obietnicą rozwiązu- 

jemy nasz konkurs z pri- 
ma-aprilisowego numeru „Świa- 
1a Młodych'”'. Otrzymaliśmy 65 od- 
powiedzi. Różnych! Śmiesznych, 
prawidłowych. Czytelnicy suge- 
rowali nam, iż zamieszczony na 
zdjęciu przedmiot to: kobza, przy- 
rząd do malowania ścian, wier- 
tarka pokryta futerkiem, urządze- 
nie do odkurzania itd. Były rów- 
nież odpowiedzi prawidłowe i ... 
typowo prima-aprilisowe. Tych 
właściwych otrzymaliśmy 41. 


Z nich został wylosowany laureat ” 


(w tym przypadku laureatka). 
W „redakcyjną sierotkę”* na czas 
losowania zamieniła się autorka 
Kleksa czyli Szarlota Pawel, któ- 
ra zamknęła oczy i wyciągnęła ze 
stosiku korespondencji kartkę 
ANI PILARCZYK z Poznania. Gra- 
tulujemy i dziękujemy za życze- 
nia świąteczne! (Nagrodę w po- 
staci czapeczki „Świata Mlo- 
dych” ze znaczkiem „Śmieszka” 
wyślemy pocztą.) 

W istocie na zdjęciu widnieje 
MIKROFON REPORTERSKI, sfo- 


k/ 


tografowany na konferencji pra- > 
Imprezy są chyba udane, skoro ucze- liwość uczestniczenia co tydzień w tej sowej. 
stnicy bawią się na nich do białego szkolno-rodzinnej idylli. A więc moż- Natomiast komisja złożona 


rana. A potem wszyscy, nie wyłącza- 
jąc panów, sprzątają, zmywają i po- 
noć jest to dla nich przyjemność nie 
mniejsza niż przedbalowe przygoto- 
wania. 


D zieci absolwentów, będące ak- 
tualnie licealistami w tejże szko- 
le, pojawiają się na piątkowych spot- 
kaniach rzadko, ale nie ma się co 
dziwić: i basen, i komputery, i szkolną 


na i tak. Wystarczy tylko, podobno, 
serdeczne i otwarte podejście dyrek- 
cji szkoły i kilka wytrwałych osób ze 
zdolnościami organizatorskimi wśród 
absolwentów. A dla niektórych jesz- 
cze drobiazg — przełamanie zasta- 
rzałej niechęci do szkoły. Ale i to się 
udaje — pomaga czas. 


EWA KOSIŃSKA 
Fot. MAREK SZYMAŃSKI 


Daliście się wszyscy nabrać! 


TEST ALFA — ROZWIĄZANY 


Jak zapewne pamiętacie, był to 
prima-aprilisowy test na spo- 
strzegawczość. Należało wytro- 
pić wszystkie nieprawdziwe ar- 
tykuły zamieszczone w gazecie 
311II. Było ich aż 7. Tylko trzy 
osoby, które pokusiły się o roz- 


prawdziwe, które znalazły się 
w 39 numerze „Świata Młodych”: 
str. 1 (okładka): „Wraca no- 
we”,, i „Cmok cmok” 
str. 2 jest wolna od oszustw 
str. 3 „Słoń morski u... celni- 
ka”, „Sięgnij po Małego 


z autora zdjęcia i niżej podpisa- 
nej (tzw. komisja śmieszna) wy- 
brała odpowiedź najdowcipniej- 
szą, którą postanowiła uhonoro- 
wać nagrodą smaczną i półpry- 
watną (paczka orzeszków arachi- 
dowych solonych i również zna- 
czek „Śmieszka”). Poczta dorę- 
czy ją MONICE SKIBIE (Glichów 
16, 32-412 Wiśniowa), która napi- 
sała: 

„Jest to wielka, włochata gą- 
sienica, która zagląda w lufę re- 
wolweru, a przy tym je spagetti”. 
Gratulujemy wyobrażni!!! 

MAŁGOSIA | MIETEK 
Fot. MIECZYSŁAW WŁODARSKE 


a 


B 5 gru: r wiązanie testu, prawie, prawie Nobla” 
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czapeczki z daszkiem z napisem 
„Świat Młodych”. Gratulujemy 
Michałowi Karnowskiemu z Kle- 
barku Wik., Anecie Padło z Tar- 
nowa i Ewie Pawlak z Piotrkowa 
Trybunalskiego. Mielibyśmy jesz- 
cze ochotę wysłać czapeczkę au- 
torce (autorowi) ślicznego portre- 
tu Alfa i pięciu właściwych od- 
powiedzi z zabawnymi komenta- 
rzami. Anonimku! Twoją kartkę 
drukujemy — odezwij się jeszcze 
kiedyś — może przy okazji in- 
nego konkursu... Ale nie zapomi- 
naj więcej o podpisywaniu się! 
Dla porządku, strona po stro- 
nie, wyliczamy wiadomości nie- 
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str. 6 „Wracamy do korzeni” 

str. 5 i 7 — sama prawda 

str. 8 (okładka tylna) „Po wi- 
zycie u kani...” 


(eb) 


wy ll OM Warszawa nr370015-5757-139-11 
Za treść ogłoszeń redakcja nie odpowiada 
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ka-Ruch” oraz urzędy pocztowe. 


SKŁAD: Zakład poligraficzny „HAND 
w Warszawie, ul. Stołeczna 19. Pawilon 32. 


NAUCZYCIEL pyta Mądralę 
pierwszoklasistę, kim chciałby | 
być, gdy dorośnie. 

— Chciałbym być żyratą! 
— odpowiada Mądrala. 

— żyratą?! — dziwi się nau- 
czyciel. — Dlaczego?! 

— Żeby mnie tata nie mógł 
targać za uszy... 

* 

DZIENNIKARZ w czasie wy- 
wladu z filmowym idolem pyta: 

— Czy spelniło się panu ja- 
kieś marzenie z dziecinnych lat? 

— Tak, ale tylko jedno. Za- 
wsze w soboty, gdy mama my- 
ła mi głowę, marzyłem o tym, 
żeby nie mieć włosów... 


DRUK: Prasowe Zakłady Graficzne RSW 
„Prasa-Książka-Ruch'” w Łodzi 
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A,JUZ NIEM! 
ODBIŁO MI SIĘ 
TRZY RAzy| 


TO MOAE PAN Mówić 
O SZCZĘŻCIU. JA MIĄ- 
ŁEM ODBICIE SZEŻCIO- 


KROTNE, ZANIM SIĘ 
POKAPAŁEM,,, 


BYŁO Z KOBIE- 


TAMI. MIMO ZAKA- 


ZU NCIĄE ZERKAŁY 
DO ZWIERCIADEŁ. 


ALE JAK DO | 


TEGO DOSZ- 
Ło? 


(i EZ 
> 


WADZAĆ 


DO DZIŚ NIE MOGĘ ZAPRO- 
HJ DOMU PORZĄDKU/) 


NAM CZTERY MOWY... 


l 
KTÓRA 
PÓJDZIE NA 


A DLA— 7 
CZEGO PATRZY- 
CIE W ZIEMIĘ ? 


POMNIA-; 
£YAMY ZROBIE 


BOIMY SIĘ PRZEGLĄ DAC 
H SINOICH OCZACH! ZĄKĄ— 
ZANO MYCIA OKIEN ,POSIA— 


DANIA LUSTER I PODOB- 
NYCH PRZEDMIOTÓW 


ZAPYTAJCIE KRÓLA! 
MACZAK HI TYN PALCE! 
ZACHCIAŁO MU SIĘ PRZY- 

IAZNI Z CZARODZIE- 
JEM... 
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CZY JESTEŚMY MIESZKAŃCAMI 
WIELKIEGO KLOSZA? 


Wykrycie czarnej dziury może być tylko pośrednie: przez rejestrację bar- 


dzo silnego promieniowania lub obserwację strumienia materii pochła- 


nianej przez coś niewidzialnego. Rysunek przedstawia taką sytuację 


w gwiazdozbiorze Łabędzia, oznaczoną symbolem Cygnus X-1 


Na temat czarnych dziur wypowia- 
da się w różny sposób bardzo wiele 
sław naukowych. Według najnow- 
szych poglądów, mogą one stanowić 
końcowe stadium istnienia pewnego 
rodzaju gwiazd. Jeżeli gwiazda ma 
średnią wielkość większą od Słońca 


zas procesu starzenia się jej mo- 
że dojść do wybuchu i przekształ- 


cenia gwiazdy w nową lub superno- 
wą. Wówczas po wyrzuceniu w prze- 
strzeń większej części materii pozos- 
taje niewyobrażalnie gęste jądro, któ- 
re przekształca się w pułsar 

Jeśli natomiast gwiazda jest olb- 
rzymem lub nadolbrzymem, może na- 
stąpić implozja, czyli zapadanie się 
jej, która z matematycznego punktu 


widzenia jest procesem nieskończo- 
nym. Gwiazda staje się coraz gęściej- 
sza i mniejsza, jej grawitacja wzrasta 
do tego stopnia, że nawet światło nie 
jest w stanie się jej wymknąć. I gdy 
przestrzeń kurczy się zgodnie z wzo- 
rami Einsteina, gwiazda staje się 
dziurą. Jej gęstość jest tak wielka, że 
mała łyżeczka materii ważyłaby na 
Ziemi około 70 miliardów ton. Kiedy 
Jakakolwiek materia dostanie się do 
takiego tunelu, przestają na nią dzia- 
łać prawa fizyczne, a materia znika 
z pola widzenia. 

Istnieje teoria mówiąca, że czarna 
dziura przenosi materię do punktu, 
w którym znajduje się ona w stadium 
maksymalnego zagęszczenia, podob- 
nie jak znajdowała się w momencie 
Wielkiego Wybuchu, od jakiego za- 
częła się ekspansja wszechświata. 

Inna hipoteza, autorstwa profesora 
fizyki na Uniwersytecie w Princetown, 
Johna A. Wheelera, jest jeszcze bar- 
dziej fantastyczna. Profesor przypu- 
szcza, że wnikająca do dziury materia 
przedostaje się przez tzw. kanał na 
drugą stronę czyli... do innego 
wszechświata. Być może istnieje bar- 
dzo wiele czarnych dziur (dotychczas 
odkryto ich stosunkowo niewiele), 
które mogłyby stanowić powiązanie 
z ogromną ilością innych wszech- 
światów. Prof. Wheeler porównuje 
nasz wszechświat do wielkiego krę- 
gu, na którego zakrzywionej powierz- 
chni rozmieszczone są gwiazdy i ga- 
laktyki. „Dziury” w tym kręgu prowa- 
dzą do innych wszechświatów. 

Są jednak jeszcze bardziej śmiałe 
hipotezy, od których może się niemal 


TRZYMA GIĘ 

Z DALEKA OD TEGO 

BĄKAGANU, 
CHYTRUS! 


NW.DROGĘ! 
POSPIESZ- 
MY SIĘ! 


Temat czarnych dziur jest chy- 
ba najbardziej fascynujący we 
współczesnej astronomii. Zajmu- 
ją się nim najtęższe głowy i, jak 
na razie, obracamy się jedynie 
w świecie hipotez. Porusza dziś 
ten problem Renała Stańczak 
i chociaż jej list przeleżał parę lat 
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w archiwum TOMIKA, nic nie stra- 
cił ze swej aktualności. Czarne 
dziury nadal bronią swej tajem- 
nicy. Jest to zrozumiałe, ponie- 
waż same w sobie są obiektami 
nie poddającymi się znanym pra- 
wom fizyki. Istotę ich można po- 
równać do pierwotnej materii, 
przed Wielkim Wybuchem, który 
zapoczątkował historię wszech- 
świata. Ale czy można zrozu- 
mieć, jak cała materia wszech- 
świata mogła być skupiona w jed- 
nym punkcie, jakby w prajądrze? 
Czarne dziury są też takimi punk- 
tami — osobliwościami o nieby- 
wałej gęstości materii. Mam na- 
dzieję, że list Renaty wywoła inne 
wypowiedzi na ten pasjonujący 
temat. 
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zakręcić w głowie. Ponieważ ciało, 
które wpadnie do dziury, zostaje prze- 
niesione w miejscu i w czasie, stąd 
dziury mogłyby służyć jako „bramy'” 
do odległych czasów lub galaktyk. 
Jeśli więc istnieją naprawdę takie 
kanały, statki kosmiczne mogłyby 
skorzystać z nich w celu błyskawicz- 
nego podróżowania i przez prze- 
strzeń, i przez czas. Przeszkodą było- 
by jedynie straszliwe przyciąganie, 
jakie wywiera czarna dziura. 

Czy są to tyłko bajki s-f? Niestety, 
są to wyłącznie niepotwierdzone hi- 
potezy. Brak bowiem obliczeń mo- 
gących przekreślić bądź potwier- 
dzić możliwość przejść pomiędzy 
wszechświatami. Próba zabudowa- 
nia fizycznego obrazu świata wyłą- 
cznie w oparciu o własności prze- 
strzeni, mimo wysiłków Einsteina I in- 


nych teoretyków, nie wyszła poza sta- 
dium programu. Hipoteza o wielu 
wszechświatach jest więc na razie 
teoretyczną abstrakcją. 

Amerykański uczony prof. Carl Sa- 
gan powiedział i napisał: „Być może, 
cały nasz wszechświat jest wielką 
czarną dziurą. Nie mamy bowiem po- 
jęcia, co znajduje się na zewnątrz 
wszechświata. Właśnie takie cechy 
nosi czarna dziura. Jeżeli znajdujemy 
się wewnątrz, nie mamy żadnej moż- 
liwości z niej się wydostać”. 

Należy przyznać, że jest to koncep- 
cja zupełnie logiczna. Jesteśmy mie- 
szkańcami wielkiego klosza, którego 
ściany są nieprzenikalne i nie wiado- 
mo, czy kiedyś będziemy w stanie go 
opuścić. 

Renata Stańczak 
ul. Ludwiki 5/95 
01-220 Warszawa 


